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  –Spław ją jak najszybciej. Jest niebezpieczna.


  John Fairweather spojrzał na wuja spode łba.


  –Zwariowałeś. Wydaje ci się, że wszyscy na ciebie dybią.


  John nie chciał się do tego przyznać, ale jego też niepokoił fakt, że Biuro do spraw Indian przysłało osobę, która ma skontrolować księgowość New Dawn, kompleksu rozrywkowego złożonego zkasyna iluksusowego hotelu. Rozejrzał się po obszernym holu. Uśmiechnięta obsługa, błyszczące marmurowe posadzki, goście relaksujący się na wielkich skórzanych kanapach. Kochał to miejsce, wszystko mu się tu podobało.


  Zdawał sobie sprawę, że może nieco przesadzili ztą elegancją, ale co tam…


  –John, dobrze wiesz, że rząd USA nie jest specjalnie przyjazny Indianom.


  –Ale ja jestem. Tutejsze plemiona przyjęły nas jak swoich idzięki temu mogliśmy to wszystko zbudować, prawda? Uspokój się, Don. To rutynowy audyt.


  –Wydaje ci się, że jesteś Bóg wie kim, bo masz dyplom Harvarda iznalazłeś się na liście najbogatszych magazynu Fortune. Adla rządu jesteś tylko kolejnym Indiańcem, który usiłuje naciągnąć wuja Sama.


  –Nikogo nie naciągam! – John zirytował się nie na żarty. – Aty gadasz, jak te przeklęte media. Zbudowaliśmy ten biznes ciężką pracą imamy prawo na nim zarobić, tak samo jak zarobiłem na swoich firmach komputerowych. Atak wogóle, to gdzie ona się podziewa? Zaraz mam spotkanie zfacetem, który mi remontuje dom.


  Wdrzwiach frontowych pojawiła się młoda dziewczyna. John spojrzał na zegarek.


  –Zakład, że to ona. – Wuj gapił się na dziewczynę wokularach, która wręce trzymała teczkę.


  –Chyba żartujesz. Ona nie wygląda na pełnoletnią.


  Dziewczyna stała, rozglądając się niepewnie.


  –Podrywaj ją – szepnął wuj, nachylając się. – Niech pozna, co to znaczy męski urok Fairweatherów.


  –Czy ty do końca straciłeś rozum? – John patrzył, jak przybyła podchodzi do recepcji. Recepcjonistka słucha jej uważnie, po czym wskazuje go ręką. – No, może to rzeczywiście jest ona.


  –Mówię poważnie. Spójrz na nią tylko – syknął Don. – Wygląda, jakby jeszcze znikim się nie całowała. Poflirtuj znią, niech się poczuje skołowana. To ją odstraszy.


  –Wolałbym raczej odstraszyć ciebie. Spadaj. Ona tu idzie.


  John przykleił do ust profesjonalny uśmiech ipodszedł do kobiety zwyciągniętą ręką.


  –Jestem John Fairweather. Czy Constance Allen?


  Dłoń miała drobną idelikatną, oniezbyt silnym uścisku. Wyglądała na zdenerwowaną.


  –Dzień dobry, panie Fairweather.


  –Proszę mówić mi John.


  Miała na sobie luźną niebieską garsonkę ibluzkę wkolorze kości słoniowej. Włosy upięła wrodzaj koka. Zbliska nadal wyglądała młodo. Iniebrzydko.


  –Przepraszam za spóźnienie. Pomyliłam się, zjeżdżając zautostrady.


  –Nie szkodzi. Była już pani wMassachusetts?


  –Nie, to mój pierwszy raz.


  –Wtakim razie witamy wnaszym stanie ina terytorium plemienia Nissequotów. – Niektórzy uważali, że ta często powtarzana przez Johna formułka brzmi tandetnie, ale on czuł się znią dobrze. – Napije się pani czegoś?


  –Nie, skądże! Dziękuję. – Spojrzała wstronę baru przerażona, jakby ktoś chciał na siłę wcisnąć jej szklankę czystej whisky.


  –Miałem na myśli kawę albo herbatę. – Niełatwo będzie wprawić ją wdobry nastrój. – Niektórzy znaszych gości lubią popijać wciągu dnia. Wkońcu przyjechali tu po wypoczynek izabawę. Ale my, pracownicy, jesteśmy owiele bardziej nudni iprzewidywalni. – Zniechęcią spostrzegł, że Don wciąż stoi za jego plecami. – Och, ato jest mój wuj, Don Fairweather.


  –Miło mi poznać. – Wyciągnęła rękę, poprawiając okulary.


  Nie mów hop, pomyślał John. Chętnie by się znią poprzekomarzał, ale cóż, spotkanie ma charakter biznesowy.


  –Pozwoli pani, że zaprowadzę panią do biura, panno Allen. Don, proszę cię, skocz isprawdź, jak idą przygotowania do wieczornego kongresu bractwa Shrinersów wsali balowej.


  Wuj popatrzył na niego zniesmakiem, ale oddalił się we wskazanym kierunku. John poczuł ulgę. Nie zawsze łatwo jest pracować zrodziną, ale wostatecznym rozrachunku to się opłaca.


  –Wezmę teczkę, wygląda na ciężką.


  –Ależ nie, nie trzeba, dam radę. – Cofnęła gwałtownie rękę, wyraźnie zdenerwowana.


  –Proszę się nie obawiać, my nie gryziemy. Przynajmniej nie tak bardzo.


  Może rzeczywiście powinien spróbował flirtu? Najwidoczniej trzeba rozluźnić ten jej sztywny pancerz.


  Teraz, gdy bliżej jej się przyjrzał, stwierdził, że nie wygląda tak młodo jak na pierwszy rzut oka. Jest drobna, ale wyraz jej twarzy dowodzi, że poważnie traktuje zarówno swoje zajęcie, jak isiebie samą. Ato prowokuje, by jej trochę zagrać na nosie.


  Wdrodze do wind spojrzał na nią.


  –Mogę się zwracać do pani po imieniu?


  –Okej – odrzekła tonem niepozbawionym wątpliwości.


  –Mam nadzieję, że miło spędzisz czas wNew Dawn, mimo że przyjechałaś tu do pracy. Osiódmej wsali Quinnikomuk mamy koncert. Zapraszam.


  –Niestety, chyba nie będę miała czasu przyjść.


  Zzaciśniętymi ustami wpatrywała się wdrzwi windy.


  –Posiłki oczywiście zapewniamy na miejscu. Nasz szef kuchni pracował kiedyś wsłynnym nowojorskim Rainbow Room, więc karmimy tu równie dobrze jak na Manhattanie. – John lubił się przechwalać. – No iradziłbym przemyśleć sprawę dzisiejszego wieczoru. Śpiewać będzie Mariah Carey. Bilety rozeszły się już kilka miesięcy temu.


  Otworzyły się drzwi windy idziewczyna wsiadła.


  –Jest pan bardzo miły, panie Fairweather…


  –Mów mi John, proszę.


  –…ale ja tu przyjechałam pracować ibyłoby niestosowne, gdybym zechciała korzystać z… nieprzewidzianych bonusów.


  Znów poprawiła okulary. Sposób, wjaki ściągnęła usta, przywiódł mu na myśl, jak zabawnie byłoby je całować. Miała ładne wargi, pełne ikształtne.


  –Bonusów? Ależ ja nie mam najmniejszego zamiaru cię korumpować, Constance. Jestem po prostu dumny ztego, co udało nam się stworzyć wNew Dawn ichcę się tą dumą dzielić zmaksymalną liczbą osób. Co wtym złego?


  –Proszę wybaczyć, nie mam wtej sprawie zdania.


  Gdy dotarli na piętro, gdzie znajdowały się biura, Constance wpośpiechu opuściła windę. Ten John Fairweather ma wsobie coś takiego, że wjego towarzystwie trudno się odprężyć. Wysoki, barczysty. Jakiś taki… okazały inarzucający się. Nawet dość duża winda sprawia wrażenie maleńkiej klatki, jeśli przebywa się wniej razem znim.


  Rozglądała się zdezorientowana. Fakt, że prawie pół godziny się spóźniła, osłabił jej pewność siebie.


  –Tędy, Constance. – Uśmiechnął się iwyciągnął rękę, którą zresztą po sekundzie musiał cofnąć, bo zignorowała jego gest. Niech wie, że jego wystudiowany wdzięk na nią nie działa. Ani jego wyrzeźbiona sylwetka, ani błyszczące czarne oczy…


  –Jak ci się podoba wnaszym stanie?


  Znów to wdzięczenie się. Chyba sobie wyobraża, że jest nie wiadomo jakim ciachem.


  –Trudno powiedzieć, zautostrady niewiele widać.


  –Wtakim razie musimy to nadrobić.


  Wpuścił ją do pomieszczenia biurowego typu open space. Zauważyła cztery czy pięć pustych boksów oraz pootwierane drzwi do sąsiadującym gabinetów.


  –Tu jest nasze centrum dowodzenia.


  –Agdzie ludzie?


  –Na dole. Mamy taką zasadę, że wszyscy obsługują klientów. To kluczowe wnaszym biznesie. Wbiurze siedzi tylko Katy. – Podeszli do ładnej brunetki wróżowej bluzce. – Odbiera telefony iwypełnia dokumenty. Poznałaś już Dona, który odpowiada za reklamę ipromocję. Stew zajmuje się techniczną stroną przedsięwzięcia, więc pewnie spotkasz go zajętego jakimiś naprawami. Nasza informatyczka Rita jest akurat wBostonie, kupuje nowy serwer. Aja ogarniam księgowość, zatem mogę ci wszystko pokazać – dokończył zuśmiechem.


  Super. Spojrzał na nią, aż coś ścisnęło ją wżołądku. Takiemu to pewnie kobiety jedzą zręki. Na szczęście ona jest odporna na te głupstwa.


  –Dlaczego nie zatrudnisz kogoś do rachunkowości? Przecież jako szef musisz być bardzo zajęty.


  –Jestem zarówno dyrektorem zarządzającym, jak ifinansowym. Samodzielne zarządzanie środkami pieniężnymi daje mi satysfakcję. Amoże po prostu nikomu nie ufam? – Błysnął wuśmiechu białymi zębami. – Cały szmal trzymam tu. – Poklepał się dłonią po klapach swojej eleganckiej marynarki.


  Ciekawe. Zachowuje się, jakby chciał jej rzucić rękawicę, jakby prowokował do znalezienia nieprawidłowości wdokumentacji. Chociaż to, że czuł się za wszystko odpowiedzialny osobiście, przypadło jej do gustu.


  –To rodzinna firma. Większość personelu wywodzi się znaszego plemienia. Niektóre zadania, na przykład druk, prowadzenie strony internetowej, sprzątanie, zlecamy lokalnym firmom zewnętrznym. Chcemy wspierać całą naszą wspólnotę.


  –Agdzie jest najbliższa miejscowość? Zarezerwowałam pokój wmotelu Cozy Suites, ale jeszcze tam nie byłam. Spieszyłam się.


  –Najbliższe miasteczko to Barnley, ale nie martw się, znajdziemy ci tu jakiś pokój. Jest wprawdzie mnóstwo rezerwacji, ale recepcjonistka na pewno coś wymyśli.


  –Wolałabym zamieszkać gdzie indziej. Jak już wspomniałam, zależy mi na bezstronności.


  –Nie rozumiem, jaki to ma związek zmiejscem zamieszkania. – Świdrował ją spojrzeniem ciemnych oczu. – Nie wyglądasz na taką, którą da się kupić pochlebstwami. Jesteś zpewnością bardzo zasadnicza.


  –Zgadza się – odparła, może nawet zbyt gorliwie. – Jestem dość odporna na presję.


  –Aliczby mają to do siebie, że nie potrafią kłamać. To miłe zich strony. – Wytrzymał jej spojrzenie. Ona też nie uciekała wzrokiem, chociaż serce waliło jej jak oszalałe, aoddech stał się dziwnie płytki.


  Co on sobie myśli? Idlaczego, do cholery, tak się na nią gapi? Wkońcu pierwsza odwróciła wzrok. Porażka. Nie szkodzi, ostatecznie zwycięstwo będzie itak należało do niej. Liczby wprawdzie nie kłamią, ale ludzie, którzy je wpisują, owszem. Odkąd zajmuje się audytem, widziała już wiele sztuczek imanipulacji. Biuro do spraw Indian wynajęło jej firmę Creighton Waterman do sprawdzenia, czy zyski zkasyna New Dawn są prawidłowo odprowadzane iopodatkowane. Czy nikt nie spija na lewo większości śmietanki.


  Zmusiła się iponownie spojrzała mu woczy.


  –Nauczyłam się patrzeć nie tylko na równe rządki liczb wrocznych sprawozdaniach tworzonych przez firmy. Zdziwiłbyś się, co się czasem okazuje, gdy poszperać głębiej.


  Amoże nawet się zdziwi? Ona wkażdym razie zamierza przyjrzeć się wpływom zubiegłego roku iporównać je ztym, co napisano woficjalnych raportach. Oczywiście nie ma czasu analizować każdej pojedynczej cyferki, ale dość szybko będzie wstanie zorientować się, czy nie mamy tu do czynienia zjakąś ściemą.


  –Plemię Nissequotów zradością przyjmuje twoją rzetelność. – Jego szeroki uśmiech znów spowodował wniej jakieś zaburzenia. – Ufam, że wyniki kontroli będą dla ciebie satysfakcjonujące.


  Ruchem ręki skierował ją do jednego zgabinetów. Pospieszyła naprzód, jakby wobawie, że popchnie ją jedną ztych swoich wielkich dłoni. Gabinet był obszerny, ale urządzony praktycznie. Za biurkiem stał wielki skórzany fotel, dwa inne znajdowały się naprzeciwko niego. Jedyną ozdobą był firmowy ścienny kalendarz New Dawn. Na blacie piętrzyły się raporty finansowe zostatnich trzech lat. Pozostałe dokumenty księgowe wypełniały szafki równo ustawione pod ścianami. Wkącie stał okrągły stolik otoczony czterema krzesłami. Zrozumiała, że to jego biuro.


  John otworzył jedną zszuflad.


  –Tu masz wszystkie rachunki iraporty dzienne uporządkowane według dat. Sam osobiście robię co dzień podsumowanie poprzedniego dnia. To moja pierwsza poranna czynność.


  Położył rękę na ostatnim rocznym raporcie, przyciskając palce do cienkiej okładki. Olbrzymia dłoń wyglądała wtej sytuacji niemal niestosownie. Żaden zkontrolowanych przez nią dyrektorów finansowych takiej nie miał. Trzeba się mieć na baczności.


  –Rozgość się – powiedział.


  Usiadła ipoczuła się dziwnie, wiedząc, że siedzi wtym miejscu, które co dzień zajmuje jego masywne ciało. Co gorsza, przysunął sobie inny fotel iusiadł tuż obok niej. Otworzył najnowszy wykaz zwizerunkiem rozłożystego dębu na okładce. Palcem wskazał liczbę podsumowującą dochody.


  –Przekonasz się. My tu działamy na serio.


  Czterdzieści jeden milionów czystego zysku. Tak, to zpewnością nie jest żart.


  –Widziałam już niejeden raport roczny. Najbardziej interesują mnie jednak surowe dane.


  Zszuflady wyciągnął laptop.


  –Co tydzień zmieniamy hasła, więc będę ci musiał pomóc. Ale tu właśnie znajdziesz wszystkie informacje onaszych operacjach finansowych zkażdego dnia. Powinnaś mieć możliwość analizy wszystkich potrzebnych danych.


  Ze zdumieniem zorientowała się, że właśnie dał jej wgląd wcodzienne przychody irozchody.


  Liczby mogą być, rzecz jasna, podrasowane. Ale robiło wrażenie, jak szybko isprawnie przechodził od jednej tabelki do następnej. Ztakimi dużymi paluchami? Każdym znich łatwo było uderzyć wdwa klawisze jednocześnie. Pachniał wodą kolońską. Amoże to dezodorant? Zapach wdzierał się jej do nozdrzy. Ciemnoszary garnitur nie był wstanie ukryć, jak bardzo zwaliste jest to ciało. Teraz, gdy siedział dosłownie centymetry od niej, było to już całkiem oczywiste.


  –Wtym folderze mamy raporty miesięczne, wktórych zapisuję wszystkie nasze operacje. Jeśli któraś nie należy do rutynowych, sporządzam dodatkową notatkę.


  –Co rozumiesz przez nierutynowe? – Zulgą oderwała się od obserwacji ciemnych włosków pokrywających jego ręce.


  –Na przykład podejrzanie wysoką wygraną. Albo jak trzeba komuś zakazać dalszej gry. Także wszelkie skargi czy reklamacje. Wolę przywiązywać wagę także do drobnych wydarzeń. Wtedy te większe mnie nie zaskoczą.


  –To brzmi rozsądnie. – Uśmiechnęła się. Dlaczego to zrobiła? Bóg raczy wiedzieć.


  Uśmiech nie szkodzi profesjonalizmowi, przynajmniej taką miała nadzieję. On przecież uśmiechnął się do niej, szczerząc te swoje białe kły, więc ona mu tylko odpowiedziała. Zresztą dość bezwiednie.


  Nagle zesztywniała, zdając sobie sprawę, że ten facet wywiera na niej wrażenie.


  –Po co wydajecie raporty roczne? Nie należycie przecież do sektora publicznego.


  –Nie odpowiadam przed inwestorami jak firma publiczna, ale ciąży na mnie jeszcze większa odpowiedzialność. Rozlicza mnie lud Nissequotów.


  Ztego, co znalazła winternecie, wynikało, że John urodził się windiańskiej rodzinie tego plemienia, ajego znajdujące się na terenie rezerwatu przedsięwzięcie korzysta zzasobów lokalnej kultury ihistorii.


  –Ilu was jest?


  –Teraz mieszka tu dwieście osób. Kilka lat temu było nas zaledwie czworo. Aza pięć lat, mam nadzieję, nasze szeregi będziemy liczyć wtysiącach.


  Iznów ten uśmiech. Zerknęła na monitor.


  –Pewnie nietrudno przyciągać ludzi, kiedy im się oferuje udziały wbiznesie wartym czterdzieści jeden milionów dolarów?


  Milczał, więc spojrzała na niego. Wpatrywał się wnią tym swoim świdrujących spojrzeniem.


  –Nie rozdajemy ludziom pieniędzy. Zachęcamy tylko naszych współplemieńców, żeby się tu osiedlali ipracowali. Wszelkie zyski kierowane są do funduszu powierniczego, który działa na rzecz całego plemienia ifinansuje lokalne inicjatywy.


  –Przepraszam, nie chciałam cię urazić. – Zwysiłkiem przełknęła ślinę. Poczuła się nieswojo. Ostatnią rzeczą, jakiej teraz potrzebuje, jest zepchnięcie go do defensywy.


  –Nie czuję się urażony. – Nie uśmiechał się, ale patrzył na nią zmiłym wyrazem twarzy. – Może szybciej odbudowalibyśmy liczebność plemienia metodą rozdawania czeków, ale ja wolę przyciągać ludzi wolniej, wsposób bardziej naturalny. Żeby sami poczuli, że chcą tu być.


  –To poniekąd zrozumiałe. – Znów usiłowała się uśmiechnąć, niepewna, czy było to przekonujące. Ten John Fairweather ciągle zbija ją ztropu. Jest za bardzo… atrakcyjny. Nie była przyzwyczajona do towarzystwa takich facetów.


  Chłopaki wjej firmie całe dnie przesiadywali przed komputerami, byli mało komunikatywni. No iich ciała nie były przez to takie kształtne… Sądząc po tym, co właśnie zobaczyła, John Fairweather też musiał spędzać mnóstwo czasu za biurkiem, ale jego opalenizna ikrzepa, przywodząca na myśl dąb zlogo jego firmy, świadczyły raczej oczęstej bytności na świeżym powietrzu.


  –Wszystko wporządku? – zapytał, przerywając te jej mało stosowne rozmyślania.


  –Może rzeczywiście skuszę się na herbatę?


  Leżała włóżku wmotelu Cozy Suites iwpatrywała się wumieszczony pod sufitem, teraz zresztą wyłączony, wiatrak. Nie chciało jej się jeszcze spać, ale wiedziała, że musi odpocząć, by jutro móc zuwagą śledzić liczby wksięgach rachunkowych kasyna. Tą kontrolą chciała zrobić wrażenie na swoim szefie. Potem poprosi opodwyżkę iwniesie przedpłatę na kupno domu. Czas wyfrunąć spod opiekuńczych rodzicielskich skrzydeł.


  Po studiach wróciła do domu, by zaoszczędzić trochę pieniędzy. Ale minęło już sześć lat, aona wciąż tkwi urodziców. Aprzecież nieźle zarabia istać ją, by iść na swoje. Musi też wkońcu kogoś poznać. Gdyby była wnormalnym związku zkimś niebrzydkim iczułym, taki czaruś jak Fairweather nie robiłby na niej żadnego wrażenia. Niezależnie od szerokości barów.


  Jej rodzice niemal każdego człowieka uważali za grzesznika, którego należy się wystrzegać. Gdy im powiedziała, że jedzie do Massachusetts na audyt kasyna, zareagowali, jakby co najmniej oznajmiła im, że zamierza przepuścić tam wszystkie swoje oszczędności. Usiłowała im wytłumaczyć, jakim zaszczytem jest dla jej małej firmy rewidentów księgowych takie zlecenie rządowe. Ale oni tylko powtarzali wkółko swoje ostrzeżenia przed wchodzeniem wkonszachty ze złoczyńcami. Przypomnieli też po raz kolejny, że najlepiej by było dla niej, gdyby pracowała wich sklepie zmateriałami budowlanymi.


  Constance jednak nie zamierzała spędzić reszty życia na mieszaniu farb. Chciała być dobrą córką, ale była wykształcona ipragnęła zrobić użytek ze swoich zdolności. Ajeśli to wymaga wejścia wkontakt zkilkoma grzesznikami, trudno.


  Azresztą przyjechała tu, by właśnie odkryć grzechy. Właściwa osoba na właściwym miejscu, można by rzec. Przewróciła się na bok iwyłączyła zielone światełko budzika. Gdyby jeszcze potrafiła wten sam sposób wyłączyć myślenie… Albo przynajmniej się uspokoić.


  Poderwał ją ostry sygnał alarmu. Usiadła. Coś na suficie zaczęło oślepiająco błyskać. Szukała dłonią wyłącznika światła, ale go nie znalazła. Piskliwy dźwięk szarpał jej nerwy.


  Co się dzieje? Spadł na nią strumień wody. Zaczęła się krztusić iprychać. Aha, włączyła się instalacja gaśnicza. Pożar? Podbiegła do drzwi, ale nagle zdała sobie sprawę, że musi ocalić teczkę zlaptopem, dokumentami ikartami. Zaledwie zdołała ją wydobyć zszafki, poczuła dym.


  Wnagłym przypływie adrenaliny złapała teczkę idobiegła do drzwi. Były zamknięte na łańcuch ikolejne niekończące się sekundy spędziła, mocując się znim. Na podeście pierwszego piętra motelu dostrzegła innych gości opuszczających wpośpiechu sypialnie. Dym buchał zotwartych drzwi dwa numery od jej pokoju.


  Zapomniała obutach. Ioubraniach. Wtej sytuacji piżama jest strojem oczywistym, ale co będzie później? Czy powinna wrócić iwyjąć coś zszafy? Ktoś zakasłał za jej plecami. Nocna bryza ułatwiała rozprzestrzenianie się dymu. Wpokoju obok płakało dziecko.


  Zaczęła krzyczeć: „Pożar!” i, przyciskając do piersi teczkę, biegła korytarzem, waląc wkażde napotkane drzwi. Czy ktoś już wezwał strażaków? Coraz więcej osób opuszczało pokoje. Constance pomogła rodzinie ztrójką dzieci sprowadzić malców na dół. Czy wszyscy są już bezpieczni?


  Usłyszała, że ktoś rozmawia znumerem 911. Wróciła na górę pomóc parze starszych ludzi, którzy wgęstniejącym dymie nie mogli znaleźć drogi ewakuacyjnej. Jeszcze raz przebiegła korytarzem, bębniąc wkażde zamknięte drzwi. Może tam są ludzie? Wprawdzie dźwięk syreny ibłyski alarmu obudziłyby umarłego, ale kto wie…


  Poczuła ulgę, gdy na hotelowy parking wjechał wóz strażacki. Strażacy dokończyli akcję ewakuacyjną izgromadzili wszystkich gości wbezpiecznym miejscu na parkingu. Zpomocą gumowych węży zaczęli gasić płomienie, ale ogień, stłumiony wjednym miejscu, ztym większą siłą wybuchał wnastępnym.


  –To beczka prochu – wymamrotał stojący za nią mężczyzna. – Wszystkie te dywany, zasłony, pościel. Iten trujący dym.


  Wkrótce cały motel stanął wogniu iludzi trzeba było przenieść jeszcze dalej, bo dym iżar były nie do wytrzymania. Constance oraz inni mieszkańcy, wszyscy wpiżamach, milcząco izniedowierzaniem przyglądali się akcji gaśniczej.


  Wpewnym momencie dotarło do niej, że pomagając ludziom, odstawiła gdzieś teczkę iteraz nie miała zielonego pojęcia, gdzie może się znajdować. Abył wniej nowiutki laptop, jej telefon, dokumenty iwszystkie notatki, jakie robiła, przygotowując się do zlecenia. Większość materiałów powinno dać się odtworzyć, ale to istna droga przez mękę. Aportfel? Było wnim prawo jazdy ikarty kredytowe! Zaczęła krążyć po terenie, wypatrując wciemności, czy coś nie leży na ziemi.


  –Tam nie wolno, panienko. To zbyt niebezpieczne.


  –Ale moja torba! Były tam ważne dokumenty, potrzebne mi do pracy! – krzyknęła płaczliwie, uparcie przeszukując asfalt parkingu.


  Cały dach motelu płonął jasnym płomieniem, wnozdrza uderzał drażniący dym. Co będzie, jak nie znajdzie teczki? Albo jeśli cała jej zawartość przemoknie?


  –Constance


  Uniosła wzrok iuświadomiła sobie, że stoi przed nią John Fairweather.


  –Co ty tu robisz?


  –Należę do ochotniczej straży pożarnej. Nie jest ci zimno? Mamy wwozie jakieś koce.


  –Nic mi nie jest. – Nie mogła się powstrzymać iomiotła wzrokiem swoją piżamę. John musi być nieźle zakłopotany, widząc ją wtym stroju. Ajej co strzeliło do głowy? Jak można być takim samolubem, by wpodobnej sytuacji myśleć owyglądzie? – Może mogę pomóc?


  –Spróbuj uspokoić ludzi. Powiedz im, że dla każdego znajdzie się miejsce whotelu New Dawn. Wuj Don już tu jedzie naszą półciężarówką iwszystkich zabierze.


  –Och, to świetnie.


  Atak się certoliła, nie chciała zamieszkać wjego hotelu! Teraz itak tam trafi.


  –Jesteś pewna, że wszystko jest okej? Wyglądasz na nieco oszołomioną. Może zatrułaś się dymem? Chodź, usiądź sobie tu – mówił, przyglądając jej się ztroską.


  –Czuję się świetnie! Naprawdę. Zeszłam jako jedna zpierwszych. Pójdę, pogadam zludźmi.


  Nagle zdała sobie sprawę, że wymachuje rękami.


  John wahał się przez moment, apotem poszedł pomóc rozwijać gumowego węża. Przez chwilę stała iprzyglądała mu się. Wmigającym świetle kogutów zdachów wozów jego biały T-shirt lśnił, podkreślając szerokość ramion.


  Constance Allen, ztobą musi się dziać coś bardzo niedobrego. Wtakim momencie zwracasz uwagę na fizyczną budowę Johna?


  Boso przeszła mokrym asfaltem do miejsca, gdzie zakłopotani goście motelu tworzyli luźne zbiegowisko. Jakaś dziewczynka płakała, astarsza pani trzęsła się zzimna, mimo że okryto ją kocem. Constance oznajmiła, że pobliski hotel zaoferował wszystkim lokum iże zaraz przyjedzie samochód po tych, którzy nie mogą tam dojechać własnymi pojazdami.


  Ludzie wtym momencie zorientowali się, że wwiększości zostawili kluczyki samochodowe wpokojach. Zaczęli głośno lamentować iprzypominać sobie, co jeszcze bezpowrotnie utracili. Constance znów zaczęła się martwić oswoją teczkę ioubrania, zwłaszcza ośliczną, dopiero co kupioną garsonkę, lecz mimo to starała się wszystkich pocieszać frazesami, że przecież nikomu nic się nie stało iza to powinniśmy dziękować losowi.


  Ona też nie wzięła kluczyków. Gdyby tu przyleciała samolotem iwypożyczyła auto na lotnisku, wystarczyłoby teraz zadzwonić do agencji wynajmu. Ale postawiła na przygodę isamodzielność, no ima za swoje. Sama sobie wydała się wtym momencie żałosna ijuż miała ochotę się rozpłakać, gdy poczuła na ramieniu czyjąś rękę.


  –Znalazłem. Zostawiłaś ją przy schodach. – John stał przed nią, trzymając wręce ociekającą wodą teczkę.


  Westchnęła iwzięła ją od niego, zzadowoleniem stwierdzając, że zamek nie został uszkodzony.


  –Nie powinieneś był teraz tam po nią iść.


  Ogień wprawdzie już przygasał, ale balkony ischody były niemal zrujnowane. Wkażdej chwili wszystko może się zawalić.


  T-shirt Johna był kompletnie przemoczony.


  –Aty nie powinnaś była brać jej zsobą. My strażacy strasznie się wkurzamy, jak ludzie ratują dobytek zamiast siebie.


  –Ale… mój laptop. Wszystko wnim mam – wyjąkała, ściskając kurczowo uchwyt teczki. Teraz, gdy ją odzyskała, naprawdę była bliska płaczu.


  –Nie martw się, ja tylko sobie tak żartuję. Też nie chciałbym się rozstawać zlaptopem, mimo że wałkowaliśmy ten temat na licznych szkoleniach pożarniczych. – Jego ciepły uśmiech koił jej strach izakłopotanie. Czuła na plecach jego dłoń. – Chodź, odwieziemy cię do hotelu.


  Skóra ją paliła pod tym nieproszonym dotykiem, ale nie mogła okazać niecierpliwości, skoro odzyskał dla niej teczkę izaofiarował nocleg. Błyski strażackich kogutów biły po oczach.


  –Przepadły moje kluczyki do samochodu.


  –Jutro się tym zajmiemy. Tymczasem odwiozę cię do hotelu moim autem.


  Ciągle trzymając rękę na jej plecach, skierował ją przez tłum wstronę swojego samochodu. Boże. Nawet wtakim zawirowaniu jej skóra płonęła, jakby ani trochę nie oddalili się od pożaru.


  Super. Teraz już ostatecznie złapała się wpułapkę jego szpanerskiego hotelu. Ito wsamej piżamie.
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